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 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto

Miller: widok ludzi za bramą 
jest znacznie groźniejszy  
niż widok autorytarnej władzy 

Jarosław Kaczyński:  
„Solidarność” jako fenomen 

Uduchowiony Fritz Heidingsfeld  
- malarz z Sopotu 

z Leszkiem Millerem, 
przewodniczącym Sojuszu Lewicy Demokratycznej, 
premierem w latach 2001-04 rozmawia Artur S. Górski

Obszerne fragmenty wystąpienia 
Jarosława Kaczyńskiego, prezes Prawa i Sprawiedliwości 
w Gdańsku 26 sierpnia 2014 r.

Coś niezwykłego jest w malarstwie 
Fritza Heidingsfelda (1907-1972). 
Coś co powoduje, że jego obrazy przywołują 
nostalgiczne wrażenie mocno uduchowionego 
klimatu przedstawianej gdańskiej rzeczywistości.

W dniach 13-14 września na  na terenie 
Pomorskiego Hurtowego Centrum 
Rolno-Spożywczego Rënk po raz czwarty 
odbędą się targi ogrodnicze „Jesień w ogrodzie”. 
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Przepytujemy kandydatów  
na Prezydenta Gdańska

„Jesień w ogrodzie” przenosi 
się pod wiaty

Na łamach GG i portalu wybrzeze24.pl najpierw
co dwa tygodnie, a potem co tydzień będziemy
pytać kandydatów do zarządzania naszymi miastami 
o ich przygotowanie, doświadczenia zawodowe, 
planowane decyzje, program - to pierwsza część 
weryfikacji kandydatów
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W 1939 
dziennikarze 

"Gazety Gdańskiej", 
jedynego polskiego 
dziennika 
ukazującego 
się regularnie 
w Wolnym Mieście 
Gdańsku, opisywali  
życie miasta tuż 
przed wybuchem 
II wojny światowej, 
narastanie 
niemieckiego, 
brunatnego 
terroru i codzienne 
życie polskiej 
społeczności 
w tych warunkach. 
Po wybuchu 
II wojny wielu 
dziennikarzy 
polskiej "Gazety 
Gdańskiej" zostało 
uwięzionych 
i zamordowanych 
w Piaśnicy 
i Stutthofie. 
Ich pamięci 
poświęcona jest 
okolicznościowa 
tablica 
umieszczona na 
budynku Domu 
Prasy w Gdańsku, 
na kamienicy 
w Sopocie, ich 
imię noszą ulice 
naszych miast.

"Gazeta Gdańska" - 
historia i współczesność

O historii"Gazety Gdańskiej" czytaj str. 7

Wielki Finał Energa Sailing Cup
- żeglarski 
weekend
w Sopocie

Porażka, 
ale nie blamaż
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Cytat tygodnia

PersonaliaF(ig)raszka

123 mln zł                      
strata netto Grupy Lotos w 

II kw.  

500 mln zł                     
kolejny odpis - poprzednio 

ok. 1 mld zł - z wyniku Grupy 
Lotos z powodu strat na 
złożu Yme w Norwegii.  

36 zł                      
wyborcza podwyżka emerytur

w 2015 roku ogłoszona
przez premiera.

Liczby

Dnia każdego nas pochłania
Wielka żądza posiadania
Gusta nasze niewybredne
Wszystko może być potrzebne
Wszędzie nas reklama kusi
Choć cokolwiek kupić musisz
Konsumpcjonizm już przeraża
Ale brniesz na wyprzedażach
Stajesz, patrzysz się jak wryty

Tu darmowe są kredyty
Polska zakupowym rajem
Komercjalizm, że mózg staje
Wiwat – życiu na pochwałę
Walka postu z karnawałem!

- Był człowiekiem 
"Solidarności" jako jej 

działacz, przywódca, jako 
konspirator, polityk i jako 

prawnik, czy wreszcie 
jako intelektualista

 - Maciej ŁOPIŃSKI, 
poseł Prawa i 

Sprawiedliwości, b. szef 
gabinetu prezydenta 
Lecha Kaczyńskiego 

o swoim szefie i 
przyjacielu w "Rozmowie 
kontrolowanej" (Radio 

Gdańsk)

ROZMAITOŚCI

� Janusz Biesiada (na zdj.) 
został nowym dyrektorem ds. 
marketingu w Lechii Gdańsk SA. 
Były świetny siatkarz Stoczniowca 
Gdańsk i były prezes Polskiego 
Związku Piłki Siatkowej do nie-
dawna pracował w zarządzie GKS 
Stoczniowiec. Ma doświadczenie 
w pracy w administracji sportowej. 
Jako prezes PZPS zbudował 
świetną pozycję marketingową 
tej dyscypliny i zrewitalizował 
zainteresowanie kibiców siatkówką, 
stworzył nowy format widowiska 
sportowego. Pomówiony przez 
niektórych działaczy i media, 
a nastęnie oskarżony o działa-
nia na szkodę PZPS został po 
7-letniej gehennie sądowej cał-
kowicie uniewinniony. Niektórym 
dziennikarzom, także z Gdańska, 
do dziś powinny czkawką odbijać 
się ich moralizatorskie teksty 
z tamtego okresu.

� Zbigniew Wysocki z Kongresu 
Nowej Prawicy, szef jego lokalnych 
struktur, a nie Sylwester Pruś, 
radny wojewódzki i b. wiceprezy-
dent Gdańska, jest kandydatem 
partii Janusza Korwin-Mikkego 
w wyborach prezydenckich 
w Gdańsku. Z tej okazji ogłosił, że 
zna wysokość zadłużenia Gdań-
ska, przeprowadzi referendum 
w sprawie funkcjonowania straży 
miejskiej, usprawni po zamówieniu 
zewnętrznych audytów pracę 
urzędników i znajdzie dodatkowe 
50 mln złotych. Nowy kandydat 
jest informatykiem, absolwentem 
Wyzszej szkoły Zarządzania i PG, 
w ostatnich wyborach do Parla-
mentu Europejskiego otrzymał 
blisko 3 tysiące głosów. 

� Prof. Krystyna Strzała, ekono-
mistka z UG, mieszkanka Sopotu, 
może wystartować z komitetu 

"SLD-lewica razem" w wyborach na 
prezydenta kurortu. Ma za sobą 
udział w kampanii do Parlamentu 
Europejskiego. W jej trakcie repre-
zentowała SLD z powodzeniem 
w wielu debatach. W politycznym 
debiucie zebrała kilkaset głosów. 
Kandydaci SLD w Sopocie 
w poprzednich kampaniach, m.in. 
Bogdan Lamparski i Tomasz 
Bojar Fijałkowski, startując 
pod jednoznacznym szyldem 
osiągali wyniki przyzwoite, choć 
nie dające końcowego sukcesu.
 
� Z życia Platformy Obywatelskiej: 
poseł Sławomir Nowak, wbrew 
zapowiedziom, nie zrezygnował 
z zasiadania w Sejmie co nieopatrz-
nie chyba mu się wymknęło, bo 
jak zauważył jego partyjny kolega 
z rządu Sławomir Neumann, 
bardzo docenia się w różnych 
środowiskach to co Nowak zrobił 
dla regionu. Dwoje liderów PO 
z dwóch różnych frakcji, Agnieszka 
Pomaska i Paweł Adamowicz, 
oblało się zimną wodą w ramach 
akcji autopromocyjnej wymyślonej 
przez amerykańskich celebrytów. 
Posłanka Iwona Guzowska, znana 
z ringu i z sądu, podobno po raz 
drugi wyszła za mąż. Ryszard 
Świlski, wicemarszałek pomorski 
i były agent ubezpieczeniowy, 
biega jak najęty, ale w biegu vipów 
Dominika nie dobiegł do podium, 
jego koleżanka A. Pomaska 
biegu w ogóle nie ukończyła, ale 
było to przed oblaniem się wodą. 

Gdańsk, Pomorze, Europa

W ostatnim tygodniu w de-
bacie publicznej pojawił się 
pomysł wybudowania łuku 
triumfalnego w Warszawie 
na 2020 rok, tj. na stulecie 
zwycięstwa w bitwie war-
szawskiej zwanej cudem nad 
Wisłą w czasie wojny polsko 
– bolszewickiej. Przytacza się 
przykłady Łuku Triumfalnego 
w Paryżu przy Polach Elizej-
skich oraz podobnych budow-
li z innych stolic europejskich. 
Przeciwnicy tego pomysłu 
zwracają uwagę na koszty 
potencjalnego przedsięwzię-
cia oraz na przestarzałość 
pomysłu czczenia zwycięstw 
za pomocą monumentalnych 
budowli.

Swoisty łuk triumfalny 
powstał przecież właśnie w 
Gdańsku. Przy historycznej 

bramie Stoczni Gdańskiej sta-
nęła rdzawa bryła Europej-
skiego Centrum Solidarności, 
którego uroczyste otwarcie 
nastąpi w ten weekend. Wielu 
gdańszczan razi estetyka bu-
dynku, jak również nakłady 
finansowe, które trzeba było 
ponieść na jego stworzenie. 
Uroda jest istotnie kwestią 
gustu, choć na przykład z wy-
glądem Centrum Pompidou w 
Paryżu też długo trzeba było 
się oswajać. Pytania budzi 
też użyteczność gdańskiego 
ECS i to, czy nie wystarczy-
łaby historyczna Sala BHP 
jako pomnik „Solidarności” i 
zapoczątkowanych tutaj euro-
pejskich przemian. Tego typu 

nowe symboliczne budowle 
często niosą ważne przesła-
nia. Chociażby paryski Gran-

de Arche ma upamiętniać nie 
zwycięstwa nad wrogiem, lecz 
czcić ludzkość i idee humani-
tarne, symbolizować postęp i 
zrównoważony rozwój.

Idea świętowania zwycięstw 
jest zjawiskiem pozytywnym. 
Konsoliduje społeczeństwo, 
budzi dumę, radość, wyzwa-
la dobre emocje. W Polsce 
wciąż zbyt często mamy do 
czynienia z kultywowaniem 
martyrologicznej wersji histo-
rii. Czasem na styku potrzeby 
przeżywania zdarzeń z prze-
szłości i popkultury powstają 
dziwne zjawiska, dyskusyjne 
rekonstrukcje czy gadżety w 
stylu koszulek z rzekomymi 
śladami ran postrzałowych na 

sercu stworzonymi na użytek 
rocznicy powstania warszaw-
skiego. Problemem jest próba 
zawłaszczania i upartyjniania 
historii. Póki co wirtualny 
jeszcze warszawski łuk ma 
bowiem w zamyśle części jego 
propagatorów symbolizować 
środkowy palec pokazany 
współczesnym bolszewikom, 
tj. Putinowi. Przy okazji ECS 
także Platforma Obywatelska 
i PiS spierają się o bycie bar-
dziej wiernymi „Solidarności” 
i prawo odwoływania się do 
niej. Nieco z boku pozostał 
nawet sam związek zawodowy. 
A przecież solidarność jest 
piękną wartością, jednym z 
filarów Unii Europejskiej, po-
koju i zgody. Tak rozumiana 
powinna łączyć, być dostępna 
dla wszystkich i dla każdego, 
niezależnie od poglądów po-
litycznych.

Jarosław Szczukowski

Łuk Solidarności

Miller: widok ludzi za bramą jest znacznie 
groźniejszy niż widok autorytarnej władzy

- Strajkujący w 1980 roku 
robotnicy domagali się godnej 
pracy, niezależnych od partii 
i pracodawców wolnych 
związków zawodowych,  prze-
strzegania zagwarantowanych 
w Konstytucji PRL wolności 
obywatelskich i podjęcia 
realnych działań dla wypro-
wadzenia kraju z kryzysu. 
Czy dzisiaj lewica społeczna 
może być depozytariuszem 
Porozumień sierpniowych 
i tamtego proletariackiego 
protestu? 
- Nawet gdzieś zawieszone 

było hasło „Socjalizm – Tak, 
wypaczenia – Nie”. To był 
przede wszystkim protest 
przeciwko ówczesnej wła-
dzy, która nie realizowała 
celów społecznych, które 
miała wypisane na swoich 
sztandarach. W pierwszym 
okresie protestu było bardzo 
dużo postulatów socjalnych i 
spraw społecznych. Polityka 
jednak stopniowo i coraz ży-
wiej wchodziła w ów protest. 

- Czy wówczas prowadzony 
dialog, w innych warunkach 
ekonomicznych, geopolitycz-
nych, może być wzorcem na 

dzisiejszą sytuację? Związki 
zawodowe przed rokiem 
zostały zmuszone arogancją 
władzy do opuszczenia Ko-
misji Trójstronnej, a dialog, 
który jest wprost wpisany 
do Konstytucji RP zamarł. 
Potrafimy jeszcze rozmawiać 
jak Polak z Polakiem?
- Są dobre przykłady roz-

mów w sytuacji kryzysowej 
jak Porozumienia sierpnio-
we oraz później Okrągły 
Stół, który jest przykładem 
osiągniętego porozumienia 
ludzi z różnych brzegów po-
litycznej rzeki. Jest więc to 
możliwe, ale jak obserwuję 
dzisiejszy dialog społeczny 
oraz ten między opozycją a 
władzą odnoszę wrażenie,  że 
te bieguny są mocniej od sie-
bie oddalone niż w 1989 roku. 

- Czy jest możliwe zatem 
porozumienie w konkretnej 
kwestii, choćby pakt dla 
godnej pracy, czyli godziwej 
zapłaty za wykonaną pracę?  
- Oczywiście, ale trzeba 

przekonać oponentów, że 
płaca jest bodźcem proroz-
wojowym. Jednym z naszych 
eseldowskich postulatów jest 
ten o płacy minimalnej. Otóż 
powinna ona wynosić połowę 
przeciętnego wynagrodze-
nia. Nowy nasz postulat to 
określenie minimalnej płacy 
godzinowej. Wielu zmuszo-
nych do pracy na czarno lub 
na umowach śmieciowych 
dostaje stawkę godzinową 
na tak mizernym poziomie 
jak 3-5 złotych. Dyskusja o 
wysokości minimalnego wy-
nagrodzenia w odniesieniu do 
przeciętnego wynagrodzenia 

oraz wprowadzeniu minimal-
nej stawki godzinowej musi 
się toczyć i w końcu dopro-
wadzić do godziwego rozwią-
zania. Jest jednak przed tym 
wielki opór ze strony rządu 
oraz części pracodawców, 
którzy uważają, że  w ten 
sposób podwyższa się koszty 
pracy. Ja nie podzielam tego 
poglądu. Proporcje między 
średnim wynagrodzeniem, a 
płacą minimalną są nieko-
rzystnie zachwiane.     

- Profesor Stephane Portet, 
współpracujący ze związkami 
zawodowymi, przypomniał 
ostatnio na spotkaniu w Gdań-
sku , że wynagrodzenie nie jest 
tylko kosztem, ale generuje 
konsumpcję, a niskie płace są 
barierą rozwoju. Wydajność 
polskiego pracownika to 74 
proc. średniej europejskiej, ale 
polskie płace netto to tylko 32 
proc. poziomu europejskiego.  
Udział wynagrodzeń w PKB 
daje nami miejsce w ogonie 
Europy. Nawet wśród krajów, 
które głęboko przeżywają 
kryzys, sytuacja wygląda 
lepiej…
- Tak. Podzielam pogląd, 

że płaca ma walor proroz-
wojowy napędzania gospo-
darki. Tak jest w Europie 
Zachodniej. Poza tym każda 
podwyżka płacy, również tej 
minimalnej, powoduje wzrost 
popytu, gdyż ludzie natych-
miast konsumują ją na rynku, 
kupując artykuły pierwszej 
potrzeby, a to uruchamia po-
pyt. To jest właściwa droga. 
Podniesienie płacy w Polsce 
jest konieczne. 

– Dziś pracownik jest kosz-
tem ograniczającym zyski. 
Czy nie zastanawia pana 
zjawisko degradacji pracy i 
smutny fakt, że Polacy godzą 
się na niskie płace, zamiast 
protestować, jak choćby w 

1980 roku?   
- Ależ widok ludzi za bramą, 

bez pracy, jest znacznie groź-
niejszy niż widok autorytar-
nej władzy. W czasach prote-
stów, o których rozmawiamy, 
była autorytarna władza, ale 
nie było rzesz ludzi za bra-
mą. Strach przed utratą pra-
cy, przed utratą możliwości 
utrzymania rodziny nawet na 
minimalnym poziomie, jest 
tak paraliżujący, że ludzie są 
gotowi na wszelkie ustępstwa.

- W Sali BHP 26 sierpnia 
siedzieli obok siebie Jaro-
sław Kaczyński, lider partii 
uznawanej za prawicową, 
czyli PiS i Piotr Duda, lider 
związku zawodowego. Czy ten 
darwinizm społeczny, podział 
na beneficjentów systemu i 
resztę, która zyskała mniej, 
powoduje, że klasyczny po-
dział na lewicę i prawicę ma 
jeszcze uzasadnienie?
-  Mimo wszys tko  ma . 

Związki zawodowe w pierw-
szym odruchu mogą być 
uznawane za lewicowe, ale są 
też silne prawicowe związki 
zawodowe. Na zachodzie Eu-
ropy jest tak samo. To co jest 
w Polsce niebezpieczne to na-
rastający bardzo szybko po-
dział społeczny powodowany 
dysproporcją w poziomie ży-
cia i dochodów. Mamy jeden 
z najwyższych wskaźników 
tych dysproporcji w Europie. 
Przybywa majątków ludzi 
bardzo bogatych i też przyby-
wa tych, którzy żyją na wyso-
kiej stopie, ale jeszcze szyb-
ciej przybywa ludzi biednych. 
Narasta poczucie niesprawie-
dliwego państwa, a poczucie 
niesprawiedliwego państwa 
powoduje, że ludzie stają się 
wrogami własnego państwa. 
Brak identyfikacji z własnym 
państwem jest niebezpieczny. 

z Leszkiem Millerem, przewodniczącym 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej, 
premierem w latach 2001-04 rozmawia 
Artur S. Górski
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Przepytujemy kandydatów na Prezydenta Gdańska

Prezydencki czas dla radnych

Na łamach GG i portalu wybrzeze24.pl najpierw co dwa tygodnie, a potem co tydzień 
będziemy pytać kandydatów do zarządzania naszymi miastami o ich przygotowanie, 
doświadczenia zawodowe, planowane decyzje, program - to pierwsza część 
weryfikacji kandydatów.

Do oficjalnie kandydujących na urząd 
Prezydenta Gdańska: Waldemara Barte-
lika, Ewy Lieder, Andrzeja Jaworskiego  
i Jarosława Szczukowskiego wysłaliśmy na-
stępujące pytania:

1. Wykształcenie
2. Droga zawodowa
3. Deklaracja: kandyduję bo.. 
4. Ile kadencji powinno być w samorządzie?
5. Jeśli wygram to: pierwsze decyzje...

Ewa Lieder

1. Wykształcenie: wyższe, zarządzanie finansa-
mi w Bałtyckiej Wyższej Szkole Humanistycznej.

2. Droga zawodowa: główna księgowa, właści-
cielka firmy ubezpieczeniowej, przewodnicząca 
zarządu dzielnicy Dolny Wrzeszcz.

3. Deklaracja: kandyduję, gdyż chciałabym, 
aby Gdańsk stał się miastem, w którym chce 
się mieszkać. Miastem czystym, z wieloma 
miejscami rekreacji, z zadbanymi zabytkami, 
sprawną siecią transportu i dostępnymi miesz-
kaniami. Miastem, w którym decyzje zapadają 
przy udziale mieszkańców, a nie po rozmowach 
z deweloperami.

4. Ile kadencji powinno być w samorządzie? 
Dwie.

5. Jeśli wygram to: chciałabym w pierwszej 
kolejności zająć się ułożeniem korzystnego dla 
mieszkańców projektu budżetu na przyszły rok, 
opracować nowe zasady konsultacji społecznych 
oraz strategię rozwoju transportu publicznego na 
najbliższe lata. Pozostałe punkty programu będą 
oczywiście również realizowane równolegle.

Jarosław Szczukowski

1. wyższe; magister zarządzania oraz magister 
politologii i nauk społecznych na Uniwersytecie 
Gdańskim, najlepszy student Trójmiasta Czerwo-
na Róża 2000 

2. nauczyciel akademicki, trener, ekspert, rad-
ny Sejmiku Województwa Pomorskiego 2003 

– 2006, przewodniczący Komisji Współpracy 
Międzyregionalnej i Zagranicznej;

obecnie prodziekan Wydziału Pedagogiki i 
Zarządzania Wyższej Szkoły Społeczno – Eko-
nomicznej w Gdańsku

3. Gdańsk powinien być otwarty na Europę i 
przyjazny dla mieszkańców. Istotą jest podnie-
sienie jakości życia gdańszczan poprzez dostęp 
do efektywnych usług publicznych, komunika-
cji, edukacji i ochrony zdrowia, budownictwa 
komunalnego, wspieranie lokalnych inicjatyw 
oraz zarządzanie rozwojem miasta, nie zaś jedy-
nie administrowanie. Potrzeba zmiany, świeżości 
spojrzenia i skuteczności w działaniu.

4. Powinno się wprowadzić kadencyjność, tj. 
maksymalnie dwie kolejne kadencje wójtów, 
burmistrzów, prezydentów miast. Takie rozwią-
zanie ograniczy patologie i wyzwoli kreatywność.

5. Dokonam analizy finansów miasta i rozpo-
czętych inwestycji pod kątem oszczędności w 
funkcjonowaniu administracji i spółek komunal-
nych. Zaoszczędzone pieniądze przeznaczę na 
obniżenie czynszów w lokalach komunalnych, 
obniżenie opłaty śmieciowej, wprowadzenie 
bezpłatnej komunikacji miejskiej dla młodzieży 
i studentów, bezpłatnej teleopieki dla osób star-
szych i niepełnosprawnych, ograniczenie stref 
płatnego parkowania. Wstrzymam komercjali-
zację szkół publicznych i przygotuję program 
rewitalizacji zapomnianych dzielnic.

Waldemar Bartelik

1. Politechnika Gdańska – mgr. Inż. mechanik
GFKM - Podyplomowe Studia Menedżerskie
Castolin Szwajcaria - Systemy Zarządzania 

ISO
Kurs na członków RN Spółek Skarbu Państwa
2. CTO Gdańsk(1974-1979),Stocznia Remon-

towa Radunia SA - Dyr.Naczelny (1979-1991), 
Navi-Expo Sp. z o.o.- Prezes Zarządu (1991-
1993), Kableks Sp. z o.o.- Prezes Zarządu (1993-
1998), Fabryka Kabli Załom SA (Grupa Elek-
trim) Dyr. Generalny (1998-2001), KE Energa 
SA, Prezes Zarządu (2002-2006), Eko-Plan Sp. 
J. , Dyr. Generalny (2006-2011).

Towarowa Giełda Energii SA - członek RN, 
Navimor Sp. z o.o.- członek RN ,

SM Młyniec - członek RN, Wojewódzka Ko-
misja Dialogu Społecznego - członek

3. Gdańsk wymaga zmiany a gdańska demo-
kracja odświeżenia.
- Wyczerpała się obecna formuła sprawowania 

władzy - jej merytoryczny , personalny i etyczny 
wymiar.
- Przywrócić miastu jego podstawowe społecz-

ne przesłanie - najpierw obywatel,potem władza.
- Jestem przygotowany ,by przeprowadzić w 

Gdańsku konieczne zmiany.
- Zarządzanie miastem to nie polityka partyjna.
4. Maks. 2 kadencje - zasiedzenie i rutyna za-

bijają zdolność do racjonalnego myślenia w inte-
resie dobra wspólnego

5. Publiczny Bilans Otwarcia - ustalenie sta-
nu miasta Gdańska w podstawowych obszarach 
działalności:
- ocena sytuacji finansowej miasta wraz z pod-

ległymi instytucjami i spółkami .
- ocena polityki inwestycyjnej miasta
- ocena przydatności i efektywności realizowa-

nych projektów z udziałem środków UE.

- ocena programów operacyjnych i dokumentów 
strategicznych miasta.
- ocena jakości świadczonych usług przez ad-

ministrację samorządową na rzecz mieszkańców.

Andrzej Jaworski

1. Wykształcenie: wyższe, mgr etiologii, pody-
plomowe z zarządzania, doktoranckie z polito-
logii

2. Droga zawodowa: doświadczenie bizne-
sowe: prezes zarządu PGMB sp. z o.o., prezes 
zarządu Stocznia Gdańsk S.A., przewodniczą-
cy rady nadzorczej Energa S.A. doświadczenie 
społeczno-polityczne: Radny Miasta Gdańska, 
Radny Województwa Pomorskiego, Poseł na 
Sejm RP

3. Deklaracja: kandyduję bo uważam, że nie 
może nikt być prezydentem od kołyski do trum-
ny. 16 lat prezydentury Pawła Adamowicza to 
okres zmarnowany, prezydent zamknął się w 
wieży z kosci słoniowej i stracił kontakt z oby-
watelami Gdańska. Chcę oddać miasto miesz-
kańcom. 

4. Ile kadencji powinno być w samorządzie? 
Tylko 2 kadencje

5. Jeśli wygram to: pierwsze decyzje: Zdecen-
tralizuję urząd miejski - większość rzeczy będzie 
można załatwić w miejscu zamieszkania. 

Na podstawie powyższej analizy :
- przygotowanie i uchwalenie budżetu miasta
- opracowanie i przyjęcie do realizacji prioryte-

tów w zakresie :
1. polityki inwestycyjnej
2. polityki społecznej
3.gospodarki komunalnej

Zapytaliśmy o komentarz gdańskich radnych z opozycji oraz 
Biuro Prasowe UM. - Upublicznienie spotkania Prezydenta 
Pawła Adamowicza z radną Jolantą Banach może być gestem, 
który ma zaniepokoić środowisko lewicy w Gdańsku – mówi 
Wiesław Kamiński, radny PiS. - Jeżeli pani radna jeszcze roz-
waża startowanie z listy SLD do Rady Miasta Gdańska, to 
można odebrać ten fakt jako ,,wstęp do negocjacji'' przy po-
mocy Pawła Adamowicza. Nie należy wykluczyć również, że 
Paweł Adamowicz zgodnie z realizowaną strategią PO, pole-
gającą na wzmacnianiu oferty wyborczej o lokalnych działaczy 

nie związanych z tą partią, będzie próbował poszerzyć swój 
elektorat. Takiej rozmowy raczej się nie upublicznia do czasu 
ich ogłoszenia.

Wątpliwości i spekulacje odnośnie spotkania krótko wyjaśnia 
Antoni Pawlak, Rzecznik Prezydenta Miasta Gdańska: - Prezy-
dent zawsze stara się znaleźć czas dla radnych Miasta Gdań-
ska. Wizyta pani radnej jest wizyta oficjalną i jako taka została 
odnotowana w kalendarzu. Rozmowa dotyczyła spraw Bursy.

Bardzo dyplomatycznie do całej sprawy podszedł natomiast 
Jarosław Szczukowski, kandydat SLD na fotel prezydenta 
Gdańska. - Żyjemy w wolnym kraju, w którym ludzie mają 
prawo się spotykać. Problem wystąpiłby tylko wtedy, gdyby 
państwo Banach i Adamowicz mieli orzeczony sądownie zakaz 
zbliżania się – sytuacja taka w tym przypadku nie zachodzi 

– stwierdza. - Jolanta Banach jest mieszkanką Gdańska, rad-
ną wybraną z list Sojuszu Lewicy Demokratycznej, a także 
pracownicą prezydenta Adamowicza w jednej z miejskich in-
stytucji. Spekulowanie o potencjalnych tematach ich rozmów 
jest, oczywiście, możliwe, jednak ja nie podejmuję się takiego 
zadania.

goch
fot. Tomasz Łunkiewicz

W środę, 19 sierpnia, w kalendarzu 
prezydenta Adamowicza było wpisane 
spotkanie z Jolantą Banach. Co było 
w nim tak ważnego, że zostało to 
upublicznione? Czy teraz wszystkie 
spotkania z przedstawicielami opozycji 
będą w ten sposób ujawniane, czy 
też może ma to coś wspólnego ze 
zbliżającymi się wyborami?

Spotkanie radnej Jolanty Banach z prezydentem Pawłem 
Adamowiczem dotyczyło spraw Bursy - poinformował 
Rzecznik Prezydenta
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Jarosław Kaczyński: „Solidarność” jako fenomen

Po pierwsze, to doświadcze-
nie historyczne. Leszek, niech 
mi będzie wolno tak mówić, 
był wielkim miłośnikiem i 
znawcą historii, zwłaszcza 
Polski. A ona pokazuje, że 

„Solidarność” jest pewnym 
fenomenem. Solidarność 
jako wartość pojawiała się 
w dziejach Polski w szcze-
gólnych momentach. Dawała 
siłę i motywację do działania, 
czasem ryzykownego, nie 
zawsze zwycięskiego, ale za-
wsze popychającego polskie 
sprawy do przodu.  

Po drugie nasze pokolenie 
miało własne doświadczenia, 
związane ze współdziałaniem 
różnych grup społecznych. W 
marcu 1968 r. osamotnieni 
pozostali studenci i część in-
teligencji. Z kolei w grudniu 
1970 r. sytuacja się odwróciła 
– to robotnicy mocno i bole-
śnie doświadczyli samotności. 
Pamiętam jak z bratem cho-
dziliśmy wówczas po war-
szawskich uczelniach szuka-
jąc miejsca, gdzie zacznie się 
coś dziać w imię solidarności 
z robotnikami. Nie działo się 
nic.

Te reguły zostały przełama-
ne dopiero po 1976 r. przez 
powstanie KOR i Wolnych 
Związków Zawodowych. W 
działalność obu tych środo-
wisk aktywnie zaangażował 
się Lech Kaczyński. WZZ 
głosiły ideę solidarności spo-
łecznej, a Leszek zaczął ją 
realizować w sposób najbar-
dziej bezpośredni, poprzez 
działalność w „Solidarności”. 
Był już wtedy do tego przy-
gotowany jako prawnik spe-
cjalizujący się w prawie pracy.
„Solidarność” ukształtowa-

ła Lecha Kaczyńskiego jako 
człowieka i polityka. Należał 

do tych, którzy po 1989 r. nie 
przeskoczyli z „Solidarności” 
do polityki. Jako senator po-
został członkiem Związku. 
Poznał problemy różnych 
grup społecznych i angażo-
wał się na rzecz współdziała-
nia robotników, inteligencji i 
mieszkańców wsi. 

Było to bardzo trudne, po-
nieważ w tym czasie domi-
nowały idee neoliberalne. 
Różne ośrodki w Polsce nie 
chciały integracji społecznej. 
Wspólnota narodowa w wielu 
środowiskach była wręcz za-
kazanym terminem.

Tymczasem naród, wspól-
nota, nie mają pozostać tylko 
deklaracjami i tradycją. To 
ma być realny mechanizm 
społecznym. Nad tym Lech 
Kaczyński pracował m.in. w 
dziedzinie stosunków pracy. 
Już w latach 1989–1991 dążył 
do zawarcia paktu społecz-
nego. Także jako prezydent 
RP widział w „Solidarności” 
spoiwo i podstawę polskiej 
wspólnoty narodowej. Chciał 
stworzenia mechanizmu za-
spokojenia interesów wszyst-
kich grup społecznych.  Tak 
pracować i dzielić, by star-
czyło dla wszystkich. To było 
sednem jego działania dla 
Polski. 

Plan polityczny:

Płace prorozwojowe
W naszych opracowaniach 

eksperckich, materiałach kon-
ferencyjnych i dokumentach 
programowych łatwo znaleźć 
przekonanie, że bardzo niski 
poziom płac w stosunku do 
PKB jest przesłanką o charak-
terze antyrozwojowym. Żeby 
Polska szła do przodu ko-
nieczny jest nie tylko wzrost 

PKB, ale poprawa realnej 
sytuacji społecznej, poprawa 
sytuacji gospodarstw domo-
wych. Pensje w Polsce musza 
być wyższe. Można tego do-
konać używając przeróżnych 
metod od zmian struktural-
nych przez ogromny program 
inwestycyjny, który będzie 
powodował nacisk na pod-
niesienie plac.  

Dialog

Dialog społeczny w Polsce 
jest ujęty w ramach ustawy 
o Trójstronnej Komisji do 
Spraw Społeczno- Gospo-
darczych i w Konstytucji RP. 
Jednak w Polsce mamy taką 
oto sytuację, że prawo nie 
jest przestrzegane. Prawo jest 
zaś elementem gry, w ramach 
której wygrywa ten, kto ma 
mocniejsze atuty. Ma to już 
charter zorganizowany. Moż-

na nawet mówić o uwiądzie 
państwa. 

Należy szukać remedium 
w konkretach na czele z re-
formą sądownictwa. Sądy są 
ostatnią instancją by prawo 
było przestrzegane. Prawo-
rządności nie można ogłosić. 
Niedługo po zmianie 1989 
r. Sejm uchwalił, iż Polska 
jest państwem prawa, ale pra-

worządność jest  atrybutem 
pewnego typu organizacji 
życia społecznego. Jeśli zaś 
ten typ organizacji nie ist-
nieje i nie ma rzeczywistych 
elit społecznych nie mamy 
co marzyć o praworządności. 
Muszą bowiem istnieć siły 
równoważące się nawzajem, 
a po drugie istnieć elita, która 
traktuje przestrzeganie prawa 
jako wartość samą w sobie. 

Jaka jest ta dzisiejsza elita 
to ostatnio słyszeliśmy na ta-

śmach. Mamy do czynienia 
z ludźmi , którzy o faktach 
przekraczających ich osobiste 
interesy nie są w stanie po-
ważnie mówić.   Pierwszym 
warunkiem zmiany sytuacji w 
Polsce, by i sytuacja przecięt-
nego człowieka stała się lep-
sza jest zmiana elit. W Polsce 
naprawimy sądy, a na górze 
będą ludzie kierujący się in-

teresem publicznym oraz bę-
dzie powszechny dostęp do 
informacji także o ludziach 
władzy W Polsce nie ma 
żadnej porządnej publikacji 
życiorysu Donalda Tuska czy 
Bronisława Komorowskie-
go. Mamy zaś do czynienia 
z manipulacją społeczeństwa 
przez większość mediów, bę-
dących de facto częścią syte-
mu władzy. 

Zatem krok pierwszy to 
zmiana elity władzy formal-

nej. Jeżeli wybory nie zmie-
nią układu i nie uzyskamy 
akceptacji wyborców dla 
głęboko idących zmian to 
będziemy narodem, który się 
zwija. Teza, że Polska jest 
państwem w fazie schyłkowej 
nie musi być prawdziwa. Nie 
musi tak być. Mamy jeszcze 
wyborczą kartkę. Potrzebny 
jest szeroki front społeczny, 

uczestnictwa w nim nie tylko 
pretendentów do władzy, ale 
uczestnictwa społeczeństwa, 
odwołania się do poparcia 
mas.  

Obszerne fragmenty wy-
stąpienia Jarosława Kaczyń-
skiego, prezes Prawa i Spra-
wiedliwości w Gdańsku 26 
sierpnia 2014 r. 

ASG

Lech Kaczyński był działaczem 
„Solidarności” od samego początku, 
a w pewnym okresie nawet kierował 
Związkiem. Janusz Śniadek na pogrzebie 
mojego śp. brata nazwał go człowiekiem 

„Solidarności”. Co to znaczyło w 
rozumieniu Lecha Kaczyńskiego? Jaki 
jest sens tych słów?

Polska Solidarna? Co zostało z idei Sierpnia ’80?  

We wtorkowym spotkaniu uczestniczyli m.in. Jarosław Ka-
czyński, prezes PiS, Piotr Duda, lider „Solidarności”, przewod-

niczący Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ „S” Krzysztof 
Dośla oraz profesorowie Józefina Hrynkiewicz, była dyrektor 
Szkoły Administracji Publicznej i Jakub Stelina, dziekan Wy-
działu Prawa i Administracji Uniwersytetu Gdańskiego i Ste-
phane Portet, ekspert związkowy, współpracujący z „S”.  

Prof. Portet przypomniał, że wynagrodzenie nie jest tylko 
kosztem, ale też dochodem, generuje sprzedaż i konsumpcję. 
Jego zdaniem niskie płace są barierą rozwoju.
- Wydajność polskiego pracownika sięga 74 procent średniej 

europejskiej. Ale polskie płace netto to tylko 32 procent pozio-
mu europejskiego. Oznacza to, że można znacząco podnieść 
wynagrodzenia, nie ryzykując utraty konkurencyjności polskiej 
gospodarki – przekonywał naukowiec.   
– Dziś pracownik jest niechcianym kosztem prowadzenia 

biznesu, ograniczającym zyski. Ta degradacja dokonała się na 
naszych oczach w ostatnim ćwierćwieczu. Wynika to między 
innmi z bardzo obniżonej samooceny Polaków. Dlatego godzi-
my się na niskie prace, godzimy się na brak dymisji rządu w 
takich sytuacjach jak afera taśmowa. Godzimy się na bardzo 
wiele zjawisk w życiu politycznym i społecznym, które nor-

malnie są nie do przyjęcia - dodała socjolog Barbara Fedyszak-
-Radziejowska.  

Jarosław Kaczyński i Piotr Duda wspólnie stwierdzili, że 
stan dialogu społecznego w Polsce jest katastrofalny, a jego 
naprawa powinna być jednym z pierwszych punktów działania 
nowego rządu. 

Szef „Solidarności” przypomniał postulaty Związku powoła-
nia rzecznika dialogu społecznego oraz Rady Dialogu Społecz-
nego afiliowanej przy Sejmie.  

Spotkanie prowadził poseł PiS i były szef „S” Janusz Śnia-
dek nawiązał również do otwarcia Europejskiego Centrum So-
lidarności, określając siedzibę ECS „wielkim rdzawym pudłem” 
oraz „centrum świeckich obchodów urodzin „Solidarności”. 
– Każdemu stoczniowcowi taki obraz przypomina stertę po-

rzuconego i zapomnianego złomu, a nie budowany statek. W 
ten zapewne niezamierzony sposób obecna władza pokazała, 
jak traktuje przemysł stoczniowy i „Solidarność” – powiedział 
Śniadek.

ASG

Czy można wyjść z kryzysu dialogu 
społecznego w Polsce? Jak zrealizować 
idee Sierpnia ’80? Jak uniknąć 
dalszej alokacji kapitału i zerwać ze 
zmorą niskiej płacy, czynnika anty 
rozwojowego? Na te pytania starali 
się znaleźć odpowiedź uczestnicy 
konferencji  „Przesłanie Sierpnia – 
zdrowie, praca, rodzina, bezpieczeństwo 
– dziś” w szczelnie wypełnionej 
słuchaczami historycznej Sali BHP  
w Gdańsku.  
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Polska Gazeta – „Gazeta Gdańska”

„Gazeta Gdańska”, dziś jest 
tygodnikiem tak jak w po-
przednim swoim wcieleniu. 
Były jednak czasy kiedy była 
gazetą codzienną, ale kie-
dy powstawała w kwietniu 
1891 roku,  ukazywała się 
dwa razy,  później trzy razy 
w tygodniu. Została założona 
przez Bernarda Zygmunta 
Milskiego sprowadzonego na 
Wybrzeże z Poznania. Miej-
scowi działacze polonijni już 

od pewnego czasu czuli po-
trzebę zatrzymania postępują-
cej germanizacji miejscowej 
ludności kaszubskiej. Milski 
porozumiał się z redaktorem 

„Gazety Toruńskiej” Włady-
sławem Łebińskim i podpisał 
umowę na wydawanie gazety. 
Głównym kierunkiem progra-
mowym była ochrona miej-
scowej ludności pochodzenia 
polskiego i przeciwstawienie 
się naciskom pruskiej ma-

chiny  państwowej. Redakcja 
przyciągnęła do współpracy 
dr Aleksandra Majkowskiego, 
który zainicjował wydawanie 
dodatku „Drużba” drukowa-
nego w gwarze kaszubskiej. 
Gazeta angażowała się bar-
dzo w obronę praw ludności 
polskiej i jej języka. Krytyko-
wała postawę pruskich księży 
i ich antypolskie kazania. 
Wspierała również patriotycz-
ne inicjatywy, między innymi 
w 1900 roku za sprawą redak-
tora Milskiego i redakcji do-
szło do  wydania w Gdańsku 

„Krzyżaków”, a rok wcześniej 
pierwszego utworu literackie-
go Aleksandra Majkowskiego, 
który przez krótki czas był 
wówczas redaktorem naczel-
nym.  

Charakter pisma nadany 
przez Milskiego utrzymał 
jego następca mecenas Jan 
Palędzki.  W 1913 roku re-
dakcję przejął przybyły ze 
Śląska Jan Kwiatkowski, 
który zorganizował jeszcze 
silniejszy, bardzo zdolny ze-
spół  młodych ludzi. Pomi-
mo bardzo ciężkiej sytuacji 
podczas I wojny światowej, 
poddaniu gazety ostrej cen-
zurze i wszelkim ogranicze-
niom oraz zawieszeniu na 
kilka dni, pismo  przetrwało. 

Mimo wszystko cały czas 
utrzymywała się nieprzy-
chylna  atmosfera. W grudniu 
1918 roku tłum niemieckich 
nacjonalistów zdemolował 
pomieszczenia redakcji, wi-
trynę księgarni i drukarnię. 

Jan Kwiatkowski już jako 
dyrektor Towarzystwa Ak-
cyjnego, postanowił jednak 
modernizować wydawnic-
two. Wszystkie działania po-
cząwszy od  zakupu nowych 
maszyn i zmiany szaty  gra-
ficznej miały już miejsce po 
utworzeniu Wolnego Miasta 
Gdańska. Od tego momentu 
gazeta stała się dziennikiem 
i zaczęła ukazywać się co-
dziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Już jako nowoczesne 
pismo, została wchłonięta 
przez  zespolone Wydawnic-
twa Gdańskie i połączyła się 
z „Dziennikiem Gdańskim”. 
Wychodziła wówczas pod 
tytułem „Gazeta Gdańska-

-Dziennik Gdański” a jako 
dodatek pojawił się pierwszy 
na Pomorzu tygodnik literac-
ki „Pomorze”. Kolejne prze-
jęcie gazety nastąpiło już po 
roku i powrócił pierwotny 
tytuł. Właścicielem zostało 
Wydawnictwo Pomorskie 
w Bydgoszczy. Ukazują się 
nowe dodatki: „Literatura 
i Sztuka”, „Gość Niedzielny” 
oraz „Gmina Polska”. Od 
1927 roku nowy redaktor na-
czelny Władysław Cieszyń-
ski, jeszcze większy nacisk 
położył na obronę Polaków 
w Wolnym Mieście Gdańsku. 
Za swoją postawę zapłacił 
później śmiercią, zamordo-
wany przez hitlerowców w la-
sach Piaśnicy. 

Do początku lat trzydzie-
stych nastąpiły jeszcze dwie 
fuzje najpierw z „Echem 
Gdańska”, a później z „Ga-
zetą Morską”, która była mu-
tacją poznańskiej „Gazety 
Zachodniej”. Ostatnie lata 
przed wybuchem wojny były 
już bardzo ciężkie. W sierp-
niu 1931 roku, prezydent po-

licji gdańskiej za krytyczne 
artykuły dotyczące zajść na 
granicy polsko-gdańskiej za-
wiesił  ukazywanie się gazety 
na ponad miesiąc. Sprawa do-
tyczyła zbrodni nacjonalistów 
niemieckich na Polakach. 
W tych nieprzychylnych wa-
runkach, dla utrzymania się 
za wszelką cenę na gdańskim 
rynku prasowym, redakcja 
zmuszona była do podejmo-
wania dalszych bardzo cięż-

kich decyzji między innymi, 
szukania nowych możliwości 
i łączenia się z innym wy-
dawnictwami, funkcjonują-
cym poza granicami miasta. 
Jednak „Gazeta Gdańska” 
nie straciła nigdy swojego 
tytułu pomimo, że była już 
na końcu toruńską mutacją 

„Dnia Pomorskiego”. Ostatni 
numer ukazał się 30 sierpnia 
1939 roku. 

Ponownie „Gazeta Gdań-
ska” odrodziła się w 1990 
roku, a wśród dziennikarzy 
pracujących w redakcji  po-
jawiły się dobrze znane na-
zwiska: Henryk Galus, Adam 
Kinaszewski, Donald Tusk, 
Marek Formela. Po kolejnym 
załamaniu, spowodowanym 
perturbacjami własnościowy-
mi, raz  jeszcze gazeta  zaczę-
ła ukazywać się w 1997 roku, 
ale już jako tygodnik.  Dziś 

wychodzi w niezmienionej 
wersji już od siedmiu lat, 
również jako tygodnik, wraz 
z wydaniem internetowym 

„wybrzeże 24.pl”. Według 
wielu fachowców rynku pra-
sowego, zaliczana jest jako 
bezpłatny periodyk, do jednej 
z najciekawiej redagowanych 
gazet w Polsce.   

Stanisław Seyfried 

Wydawnictwa prasowe należące do 
Polaków,  podczas zaborów działały 
dość prężnie. Różnie układało się to 
w poszczególnych zaborach,  np. na 
Śląsku, potentatem prasowym był 
Adam Napieralski, związany wcześniej 
z pelplińskim „Pielgrzymem”, a na 
Pomorzu Wiktor Kulerski  wydawca 
od 1894 roku „Gazety Grudziądzkiej” 
wielonakładowej lokalnej gazety 
informacyjno–politycznej. Wiktor 
Kulerski jako wielki patriota polski 
mieszkający w Sopocie, mocno  
zaangażowany był w organizowanie 
wydarzeń  kulturalno-oświatowych dla  
polskich letników. I tu mało znany fakt,  
był również wydawcą pierwszej polskiej 
gazety w Sopotach. 15 czerwca 1897 
roku, zaczęła ukazywać się  „Copocka 
Gazeta Kąpielowa”, redagowana 
przez pomorskiego dziennikarza Jana 
Rakowskiego. Gazeta była pewną 
przeciwwagą dla niemieckiego dziennika 

„Zoppoter Zeitung”, który już od trzech 
lat dominował na sopockim rynku 
prasowym. Poniekąd charakter jej był 
bardzo zbliżony do „Gazety Gdańskiej” 
jednak jak się później okazało pismo 
z Gdańska odegrało o wiele ważniejszą  
rolę dla utrwalania i zachowania 
polskości na Pomorzu.

„Jesień w ogrodzie” przenosi się pod wiaty

W przededniu astronomicznej jesieni nadchodzi czas przygo-
towań ogrodów do zimy, dlatego miesiąc wrzesień to bardzo 
pracowity czas dla ogrodników. Wygląd ogrodu w następnym 
roku często zależy od fachowej wiedzy i ilości pracy poświę-
conej na jego przygotowanie 

do przetrwania okresu chłodów, mrozów i śniegu. Zaniedba-
nia dadzą znać o sobie wiosną, będzie wtedy więcej pracy jak 
również kondycja roślin może pozostawiać wiele do życzenia. 
Wrzesień to także zalecana pora sadzenia i przesadzania drzew 
i krzewów iglastych, bowiem do zimy zdążą się ukorzenić 
i przyjąć na nowym miejscu. 

Wrzesień to najlepszy czas na sadzenie większości drzew 
i krzewów owocowych. (zakupionych z odkrytymi korzeniami). 
Kupujemy i sadzimy rośliny pozbawione liści. 

I właśnie we wrześniu można znaleźć najbogatszą ofertę ja-

błoni, grusz, wiśni, czereśni, śliw, brzoskwiń, moreli i nektaryn 
oraz porzeczek, malin i agrestów, z uzupełnieniem o aktual-
ne odmiany. Można dokonywać zmian, kreować nową jakość 
w ogrodzie, która już wiosną będzie cieszyć oczy i zmysły 
smaku. 

Należy pamiętać, że jesienią mogą wystąpić przymrozki. Dla-
tego zanim one nadejdą, 

z tarasów i ogrodów przenosimy do cieplejszych miejsc ro-
śliny doniczkowe nieodporne 

na mróz np.: pelargonie, fuksje, begonie, hibiskusy oraz 
wszystkie kwiaty pokojowe, które lato spędziły w ogrodzie 
czy na tarasie.

Miesiąc wrzesień to wyjątkowy okres dla ogrodników, dlate-
go Pomorskie Hurtowe Centrum Rolno-Spożywcze Rënk uzna-
ło, że nie powinno zabraknąć w tym czasie „amatorom ziele-
ni” dostępu do fachowej wiedzy oraz niezbędnych produktów 
i roślin w konkurencyjnych cenach. Taka była geneza „Jesieni 
w ogrodzie”, która w tym roku odbędzie się już po raz czwarty. 
Organizatorzy chcą przedstawić i zaproponować mieszkańcom 
Pomorza możliwość obejrzenia i dokonania zakupu odpowied-
nich roślin i dekoracji do ogrodów, na tarasy i balkony oraz 
do pomieszczeń mieszkalnych i przestrzeni biurowych. Chcą 
również pokazać, podpowiedzieć, co zrobić, by wiosną ogród 

i rosnące w nim rośliny, drzewa, krzewy wyglądały piękniej 
i kwitły bardziej okazale. 

W targach udział wezmą najbardziej doświadczeni ogrodnicy, 
producenci i handlowcy 

z całej Polski. Fachowcy od ogrodów, którzy będą na targach 
udzielą wielu porad i wskazówek na temat zabezpieczenia ro-
ślin przed zimą. 

Nie zabraknie także szerokiej oferty twórców ludowych, 
u których zawsze można znaleźć unikatowe, własnoręcznie 
wykonane cudeńka. Plonami pochwalą się również producenci, 
miodów, a przy okazji będziecie mogli Państwo zjeść pyszną 
pajdę chleba ze smalcem, posmakować regionalną, swojską 
wędlinę prosto z Kaszub oraz Litwy, a także  oscypka z Za-
kopanego. 

W dniach 13-14 września na  na terenie 
Pomorskiego Hurtowego Centrum 
Rolno-Spożywczego Rënk po raz czwarty 
odbędą się targi ogrodnicze „Jesień  
w ogrodzie”.

Bliższe informacje:

www.jesienwogrodzie.pl;  www.renk.pl
h.czapiewska@renk.pl
a.michalik@renk.pl
tel. 58/762-80-00
Wejście na Wystawę bezpłatne, opłata parkingowa – 
3,00zł od samochodu. 

Bernard Milski 
założyciel i pierwszy 
redaktor "Gazety 
Gdańskiej"
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Uduchowiony Fritz Heidingsfeld 
- malarz z Sopotu

Budowa nowego skrzyżowania na Al. Grunwaldzkiej 
we Wrzeszczu 

Galeria Sztuki Gdańskiej

Jego pejzaże przeważnie prezentują widoki: morza, zatoki, Za-
lewu Wiślanego, łodzi rybackich. Obrazy dobrze nam znane, 
ale także widoki północno-wschodniego Bałtyku, okolic Za-
lewu Kurońskiego, plaż i wydm Nidy i charakterystycznych 
tamtejszych łodzi miejscowych rybaków. To właśnie między 
innymi one z dziwnym ożaglowaniem, w porannej mgle przy 
brzegu, namalowane w klimacie obrazów Lovisa Corintha 
przywołują to wrażenie.

Heidingsfeld często korzystał z akcentów impresjonistycz-
nych, jednak wypracował nowe spojrzenie na pejzaż maryni-
styczny. „Gdańskie spojrzenie”, jak kiedyś zauważył jeden z 
krytyków sztuki Wolnego Miasta Gdańska. Opierał się na so-
lidnej, rzetelnej szkole malowania, moda nie miała znaczenia, 
nie dążył do modernizmu, pierwszeństwo miał klimat i kolor.

Był studentem profesora Fritza Augusta Pfuhle na Wydziale 
Architektury Politechniki w Gdańsku (1926 - 1929). Urodził się 
w Sopocie jako syn profesora muzyki, ale niektóre niemieckie 
źródła podają Gdańsk, jako miejsce jego urodzenia.

Już wcześnie przejawiał zamiłowania artystyczne. Jak sam 
mówił, „przypadkiem dostałem się do profesora Pfuhle, moje-
go mistrza“. Swoje umiejętności jeszcze później przez krótki 
czas uzupełniał w drezdeńskiej Akademii Sztuk Pięknych. W 
tym czasie poznał Maxa Libermanna i Otto Dixa.

Jego wystawa w 1932 roku wywołała w Gdańsku dużą sen-
sację  i poruszenie. Odniósł duży sukces. Okazało się bowiem, 
że jego uduchowione pejzaże morskie złamały od lat obowią-
zującą konwencję, typowych widoków morza malowanego o 
zachodzie słońca. Wyłamały się z ogólnie obowiązujących ka-
nonów miejscowej sztuki.

Fritz Heidingsfeld zaliczany jest do czołówki malarzy Wol-
nego Miasta Gdańska. Sam Pfuhle uważał go obok Susanne 
Eisendieck, Heinricha von Lucknera, Kurta Zeunera i Stani-
sława Chlebowskiego za swego najlepszego studenta. Profe-
sor w decydujący sposób ukształtował jego postawę formalną, 
technikę malarską oraz pewną rzetelność wobec sztuki, która 
później  określiła jego artystyczne dokonania.   

Często wyjeżdżał na plenery malarskie, między innymi do 

Francji, Hiszpanii, Holandii, Czech czy Szwecji. W 2013 roku 
na wystawie „Sto lat malarstwa w Gdańsku 1850–1950”, która 
odbyła się w Muzeum Sopotu prezentowany był imponujący 
pejzaż Paryża, namalowany właśnie podczas jednej z takich 
podróży. Swoją sztukę wywodził z doświadczeń zdobytych na 
uczelni, w Katedrze Sztuki profesora Pfuhle oraz malarstwa 
swoich wielkich poprzedników. Doskonale widać to w pierw-
szym z prezentowanych obrazów. Akwarela „Gdańsk” została 
namalowana pod dużym wpływem profesora. Wyraźnie za-
znaczone są wątki modernistyczne. Po studiach  Haidingsfeld 

znalazł jednak inną drogę i stworzył swoją wyraźnie rozpozna-
walną estetykę. Kolorowe pejzaże południa Europy sprawiały, 
że spojrzenie na bałtyckie, tak ukochane przez niego rodzinne 
widoki, odkrywały nieznany ich charakter.  

Zawsze pociągała go natura w swojej nieskończonej róż-
norodności formy, barwy, cienia, powietrza, głębi horyzontu, 
wolnych przestrzeni. Malował oryginalne, zadziwiająco świeże 
marynistyczne kompozycje. Wiele czasu poświęcał witrażom, 
malował na szkle, projektował plakaty, uprawiał malarstwo 
ścienne. Wielkopowierzchniowe freski tworzył w Gdańsku, a 
także w Schwand, Erlangen i Norymberdze, a wspaniałe witra-
że świadczą o jego nadzwyczajnych zdolnościach. Jeszcze do 
dziś można je oglądać w Norymberdze, Bambergu i Ratyzbo-
nie. Pracował również nad gobelinami, szkic jednego z nich 

„Winobranie”, pokazywany był  w 1942 roku jako obraz na 
Wielkiej Wystawie Sztuki Niemieckiej w Monachium. Zawsze 
jednak, powracał do malarstwa krajobrazowego.

Należał do stowarzyszenia malarzy gdańskich „Die Kogge”. 
W 1942 uczestniczył w wielkiej wystawie malarstwa gdań-
skiego w Wiedniu, wystawiając tam aż 13 obrazów. Wystawiał  
również w wielu europejskich miastach między innymi w Ber-
linie, Monachium, Gdańsku, Wrocławiu.

Niestety trudno malarzowi zarzucić pełną wolność arty-
styczną, ale trudno też powiedzieć czy popierał narodowych 
socjalistów. Jednak lata te w życiorysie twórczym należą do 
udanych. Po wojnie jego malarstwo nieco zmieniło charakter, 
stało się w swojej formie prostsze, oszczędniejsze, dojrzalsze, 
z większym dążeniem do syntezy, ale dalej z rozpoznawalnym, 
znanym klimatem.   

W 1960 roku odbyła się w Bremie duża wystawa jego prac, 
natomiast tuż przed śmiercią na swoim wielkim pokazie w 
Kilonii potwierdził wysokie umiejętność malarskie, otrzymu-
jąc  nagrodę za całokształt dokonań artystycznych. Umarł w 
Heroldsbergu, mając 65 lat. Jego prace nadal jeszcze na euro-
pejskich aukcjach sztuki można kupić w bardzo przystępnych 
cenach.  

Stanisław Seyfried
Obrazy pochodzą z gdańskiej kolekcji Andrzeja Walasa    

Coś niezwykłego jest w malarstwie 
Fritza Heidingsfelda (1907-1972). 
Coś co powoduje, że jego obrazy 
przywołują nostalgiczne wrażenie mocno 
uduchowionego klimatu przedstawianej 
gdańskiej rzeczywistości.

Cała ta drogowa inwestycja – 
jak poinformował nas Marcin 
Uske, z firmy inwestorskiej 
Torus -  podzielona została na 
dwa etapy. 

Pierwszy etap dotyczy prac 
realizowanych w obrębie 
pasa Al. Grunwaldzkiej i w 
jego ramach powstanie dro-
gowy prawoskręt, tj. do skrę-
tu na teren inwestycji Alche-
mia dla pojazdów jadących z 
Gdańska w kierunku Sopotu. 

Powstanie też lewoskręt dla 
jadących w kierunku cen-
trum Gdańska. Zostaną wy-
budowane zatoczki autobuso-
we po obu stronach głównej 
arterii wraz z przystankami 
(wiatami), a także przejście 
dla pieszych z sygnalizacją 
świetlną. W pierwszym etapie 
powstanie tylko infrastruktu-
ra, natomiast jego uruchomie-
nie nastąpi prawdopodobnie 
dopiero w drugim etapie, co 

jest podyktowane konieczno-
ścią wpięcia sygnalizacji do 

głównego systemu sterujące-
go Tristar, tj. inteligentnego 
systemu sterowania ruchem, 
który ma zrewolucjonizować 
poruszanie się po aglomeracji 
trójmiejskiej. 

Nowe przejście będzie wy-
posażone w pas do przejazdu 
rowerów. Prace przy tym eta-
pie wiążą się z koniecznością 
czasowego zwężenia ruchu 
o jeden pas z każdej strony 
(prawy w kierunku Sopotu i 
lewy w kierunku Gdańska). 
Jak zapewnia główny wy-
konawca, którym jest firma 
Skanska S.A., są podejmo-
wane wszelkie starania, aby 
utrudnienia były jak najmniej 

dotkliwe dla użytkowników 
ruchu w tej okolicy miasta.

Realizacja drugiego eta-
pu rozpocznie się w drugim 
kwartale 2015 roku i potrwa 
ok. dwa miesiące. Dotyczyć 
będzie wszystkich elementów 
chodnikowych, ścieżek rowe-
rowych, a także bezpośred-
nich wjazdów na teren Alche-
mii oraz dróg serwisowych. 
W tym etapie nastąpi również 
pełne uruchomienie skrzyżo-
wania. Inwestycja w całości 
finansowana jest przez firmę 
Torus. Dewelopera, który 
buduje centrum biurowe Al-
chemia, a realizowane i pla-
nowane prace drogowe mają 
usprawnić ruch wokół biu-
rowców. Koszt prac, które w 

całości finansuje deweloper, 
to około 3 mln zł netto.

Przypomnijmy, że na po-
czątku tego roku zakończono 
pierwszy etap budowy kom-
pleksu biurowców. Z wielką 
pompą – o czym pisaliśmy 

- otwarto dwa pierwsze bu-
dynki połączone wspólnym 
parterem. Mieszczą się w 
nich liczne biura, ale również 
m.in. trzy pływalnie oraz 
klub fitness. Obecnie trwa 
drugi etap tej inwestycji. Pod 
koniec 2015 r., tuż obok już 
istniejących powstaną dwa 
kolejne biurowce. Planuje się 
umieścić w nich centrum me-
dyczne i przedszkole. Docelo-
wo Alchemia ma się składała 
aż z siedmiu wysokich biu-
rowców.

Warto też przy okazji wspo-
mnieć, że kilka tygodni temu 
uruchomione zostało przej-
ście podziemne z peronu 
SKM Przymorze-Uniwersy-
tet w kierunku Uniwersytetu 
Gdańskiego. Koszt tych prac 
wyniósł 2,8 mln zł. Tunel uła-
twia przemieszczanie się na 
teren kampusu jak i po oko-
licy także osobom niepełno-
sprawnym. Inwestycja ta była 
także w całości sfinansowana 
przez firmę Torus, a obecna 

budowa skrzyżowania jest 
kontynuacją usprawnienia 
komunikacji w tej okolicy.

Firma Skanska SA, która 
jest wykonawcą robót, obec-
nie związanych głównie 
z pracami podziemnymi i 
przeprowadzaniem różnych 
przewodów, rozbierze też 
przede wszystkim starą i po-
łoży nową konstrukcję jezdni. 
Wymienione zostaną także 
krawężniki, zagospodarowa-
na zostanie zieleń oraz popra-
wione zostanie oznakowanie 
poziome jezdni.

Należy wspomnieć również 
i o tym, że inwestor wcze-
śniej planował utworzyć nad 
Aleją Grunwaldzką kładkę 
dla pieszych, która miałaby 
zapewnić większe bezpie-
czeństwo. Dwa lata temu roz-
strzygnięto nawet konkurs 
architektoniczny na jej kon-
cepcję. Pomysł nie spotkał się 
jednak z akceptacją miejskich 
urzędników.

Budowie kładki sprzeciwi-
ło się także Forum Rozwoju 
Aglomeracji Gdańskiej.

Wła-49
Fot. Włodzimierz 

Amerski

Trwają prace drogowe związane 
z budową skrzyżowania na Al. 
Grunwaldzkiej we Wrzeszczu, na 
wysokości Uniwersytetu Gdańskiego 
i dużej inwestycji biurowej Alchemia. 
Kierowcy muszą się liczyć z tym, że 
przez cały sierpień i wrzesień, aż do 
połowy października jezdnia w miejscu 
prowadzenia prac będzie zawężona z 
trzech do dwóch pasów ruchu w obu 
kierunkach. Wyłączony jest z ruchu 
prawy pas w kierunku Gdyni oraz lewy 
pas w kierunku Gdańska. To zwężenie 
jezdni doprowadza do powstawania 
samochodowych korków.
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Poszukiwani pracownicy 
o odpowiednich kwalifikacjach

Najtrudniej jest pozyskać 
wykwalifikowanych pra-
cowników fizycznych oraz 
inżynierów – wynika z opu-
blikowanego raportu Manpo-
werGroup. Brakuje ludzi 
o kwalifikacjach technicz-
nych, informatyków i opera-
torów produkcji. Rośnie też 
zapotrzebowanie na mene-
dżerów do spraw sprzedaży 
i przedstawicieli handlowych.

W ramach projektu „Aka-
demia Handlowa 50+” opra-
cowano i przetestowano in-
nowacyjny model walidacji 
i uzupełniania kompeten-
cji zawodowych osób 50+ 
z województwa pomorskie-

go w zawodach sprzedawca 
i przedstawiciel handlowy.

Zawarte w raporcie Manpo-
werGroup badania praco-
dawców wskazują, że firmy 
obserwują u kandydatów do 
pracy deficyt takich kompe-
tencji, jak: kontakt z klien-
tem (34 proc. respondentów), 
umiejętność rozwiązywania 
problemów (32 proc.), kom-
petencje interpersonalne (24 
proc.), czy umiejętność pracy 
w grupie (22 proc.).

Projekt „Akademia Handlo-
wa 50+” ma służyć osobom 
powyżej 50 roku życia, chcą-
cym potwierdzić swoje kom-
petencje w dwóch zawodach: 

sprzedawca i przedstawiciel 
handlowy. Jednakże opra-
cowany w projekcie model 
walidacji i uzupełniania kom-
petencji stanowi praktycznie 
nową usługę, która w formie 
zapisu procedur jest oddziel-
nym, samoistnym i repliko-
wanym procesem możliwym 
do wielokrotnego zastoso-
wania dla różnych grup wie-
kowych, a po wypracowaniu 
metodologii pod konkretną 
branżę, także dla innych za-
wodów. Model cechuje niski 
stopień skomplikowania oraz 
łatwość zastosowania.

Obecnie trwają prace redak-
cyjne nad papierową i elektro-
niczną wersją modelu, który 
zostanie przygotowany w po-
staci podręcznika. W wersji 
elektronicznej będzie on do-
stępny na stronie interneto-
wej www.akademiahandlowa.
pl. Natomiast w wersji dru-
kowanej na planowanej na 
12 września w Gdańskim 
Parku Naukowo - Technolo-
gicznym konferencji podsu-
mowującej całość projektu.

Projekt jest realizowany 
przez Fundację Gospodar-
czą z Gdyni w partnerstwie 
z  Regionem Gdańskim 
NSZZ „Solidarność” oraz 
firmą COMBIDATA Poland 
Sp. z o.o.

Ponad 30 procent pracodawców skarży 
się na dotkliwy brak wykwalifikowanych 
pracowników na rynku pracy. 
Problem niedoboru talentów dotyczy 
nie tylko Polski. Na świecie ma 
go 36 proc. pracodawców. U nas 
trudności w rekrutacji pracowników 
o odpowiednich kwalifikacjach deklaruje 
33 proc. przedsiębiorców.  
W tę lukę znakomicie wpisuje się projekt 

„Akademia Handlowa 50+ - innowacyjny 
model walidacji i uzupełniania 
kompetencji zawodowych osób 50+”.

Fundacja Gospodarcza, COMBIDATA Poland Sp. z o.o.
oraz Region Gdański NSZZ „Solidarność”

serdecznie zapraszają
na konferencję upowszechniającą Projekt Innowacyjny

„Akademia Handlowa 50+ - innowacyjny model walidacji i uzupełniania kompe-
tencji zawodowych osób 50+”

która odbędzie się
12 września 2014 roku (piątek), w godz. 10.00 – 15.00

w Gdańskim Parku Naukowo – Technologicznym
ul. Trzy Lipy 3, sala ABC, budynek C, poziom 0

W ramach projektu opracowano i przetestowano innowacyjny model walidacji i uzu-
pełniania kompetencji nabytych w toku edukacji pozaszkolnej i nieformalnej przez 
osoby 50+ z województwa pomorskiego w zawodach sprzedawca i przedstawiciel 

handlowy. Projekt jest odpowiedzią na problemy niskiej adaptacyjności i mobilności 
tych osób na rynku pracy.

Prosimy o zgłoszenie uczestnictwa pocztą elektroniczną na adres: k.hunko@fungo.
com.pl

Więcej informacji o projekcie i konferencji na stronie www.akademiahandlowa.pl

Projekt jest współfinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach 
Europejskiego Funduszu Społecznego.

Wielki Finał Energa Sailing Cup - żeglarski 
weekend w Sopocie

Ostatni weekend sierpnia 
upłynie pod znakiem żeglar-
skich emocji. W Sopocie 40 
młodych żeglarzy z całej 
Polski, finalistów drugiej 
edycji programu Energa Sa-
iling, będzie rywalizowało 
o miejsce w programie roz-
woju młodych talentów. Pod-
czas wielkiego finału, oprócz 
wschodzących gwiazd spor-
tów wodnych, będzie można 
spotkać czołowych polskich 
żeglarzy, a wśród nich za-
wodników kadry narodowej 
Energa Sailing Team Poland 
przygotowujących się do star-
tu w najważniejszych żeglar-
skich zawodach, w tym do 
Igrzysk Olimpijskich w Rio 
de Janeiro w 2016 r.

Uczestników w trakcie 
trzydniowej rywalizacji będą 
wspierać patroni progra-
mu ENERGA Sailing, m.in. 

Przemysław Miarczyński – 
brązowy medalista Igrzysk 
Olimpijskich w Londynie, 
Piotr Myszka - wielokrotny 
medalista Mistrzostw Świa-
ta i Europy w windsurfingu, 
Anna Weinzieher – olimpij-
ka z Londynu w klasie Laser 
Radial, czy Kacper Ziemiń-
ski – olimpijczyk z Londynu 
w klasie Laser. Do sopockiej 
mariny przybije także kpt. 
Zbigniew „Gutek” Gutkow-
ski na jachcie ENERGA, na 
którym startował w najwięk-
szych i najtrudniejszych re-
gatach samotniczych dookoła 
świata - Vendée Globe.

Atrakcją finału będzie nie-
dzielna parada wszystkich 
jednostek uczestniczących 
w imprezie. Niespodzianek 
podczas trzydniowej żeglar-
skiej imprezy w Sopocie nie 
zabraknie również na lądzie. 

- W sobotę i niedzielę zosta-
nie otwarta specjalna strefa 
edukacyjna Energa Sailing, 
dostępna dla wszystkich od-
wiedzających. Pod okiem 
zawodników Energa Sailing 
Team Poland będzie można 
poznać budowę łódki, rodza-
je węzłów żeglarskich, teorię 
żeglowania oraz bezpieczeń-
stwa na wodzie. Na najmłod-
szych czekać będą również 
atrakcje znane z programu 
Planety Energii, m.in. mini 
centrum nauki czyli Ener-
gobus wraz z kosmicznymi 
atrakcjami. Natomiast w nie-
dzielę na zakończenie regat 
odbędzie się koncert Eweliny 
Lisowskiej – znanej z pro-

gramu X Factor – zapowiada 
Maciej Ruwiński, koordyna-
tor projektu Energa Sailing.

W sobotę i niedzielę (30-
31.08) poza emocjami żeglar-
skimi, które będą się odby-
wały na wodach wokół molo, 
dla wszystkich uczestników 
Wielkiego Finału zostało 
zaplanowanych wiele cieka-
wych atrakcji!

Planeta Energii

W sobotę w godzinach 
9:00-18:00, a w niedzielę 
w godzinach 9.00 - 16.00 
wszystkie dzieci będa mogły 
odwiedzić Energobus - PLA-
NETA ENERGII

Strefa plastyczna

W specjalnie przygotowa-
nej strefie animatorzy będą 
zachęcać dzieci do twórczych 
poszukiwań

List w butelce

Mega butelka ok. 40 cm 
wys. a w niej setki życzeń od 
naszych najmłodszych. Bu-
telka otwarta zostanie na po-
czątku pikniku, a zamknięta 
na zakończenie. Zamkniętą 
butelkę wpuścimy do morza, 
a pomoże nam w tym jeden 
z zawodników regat i jego 
łódź.

Poławiacze 
bursztynów

W specjalnie wygrodzonej 
strefie na molo (mini basen) 
zostanie wsypiany piasek 
oraz bursztyny. Zadaniem 
dzieci będzie ich odnalezie-
nie. Dziecko, które zapełni 
cały papierowy kubeczek 
bursztynami otrzyma NA-
GRODĘ.

Mistrzowska szkółka 
pod żaglami

W sobotę i niedzielę w spe-
cjalnej strefie dzieci przejdą 
szkolenie żeglarskie na su-
cho (budowa łódki, węzły, 
teoria żeglowania, malowa-
nie twarzy). Nad poprawnym 
przebiegiem przekazywanych 
wiadomości czuwać będą 
sami mistrzowie dyscypli-
ny: kpt. Zbigniew Gutkow-
ski, Przemysław Miarczyń-
ski, Anna Weinzieher, Piotr 
Myszka, Paweł Tarnowski, 
Maja Dziarnowska i Kac-
per Ziemiński. Opowiadając 
o własnych doświadczeniach 
postarają się zachęcić słucha-
czy do uprawiania tej dyscy-
pliny sportu.

Trzy dni sportowych emocji, 40 młodych 
żeglarzy i największe gwiazdy kadry 
narodowej m.in. Przemysław Miarczyński, 
Piotr Myszka. Na wszystkich, którzy w 
najbliższy weekend odwiedzą sopockie 
molo podczas Finału Energa Sailing Cup, 
czeka wiele innych atrakcji, m.in.: parada 
jachtów, koncert Eweliny Lisowskiej czy 
edukacyjna Planeta Energii.
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Porażka, ale nie blamaż

Lechia – Ruch: pojedynek niewiadomych

Przed meczem zastanawia-
no się jak wysoko przegrają 
gdańszczanie. Piotr Szym-
ko w ostatnim spotkaniu na 
gdańskim torze nie skorzy-
stał z usług Leona Madsena, 
Thomasa H. Jonassona, Fre-
drika Lindgrena i Krystiana 
Pieszczka. Dwaj pierwsi 
zostawili klub przed bardzo 
ważnym meczem w Często-
chowie. "Fredka" i "Krycha" 
nie zostali wystawieni, bo 
w sytuacji gdy nie było szans 
na utrzymanie kierownic-
two klubu postanowiło nie 
powiększać i tak już dużego 
zadłużenia klubu. W tej sy-
tuacji w meczowej siódemce 
znalazło się aż pięć wycho-
wanków gdańskiego klubu 
w tym trzech juniorów. Jako 
seniorzy pojechali Cyprian 
i Marcel Szymko oraz debiu-
tujący w ekstralidze Aureliusz 
Bieliński. Duet juniorski sta-
nowili Patryk Beśko i Do-
minik Kossakowski. Skład 
uzupełnili dwa zawodnicy, 
którzy w tym sezonie mimo 
dużych problemów finanso-
wych nigdy nie odmawiali 
jazdy - Artur Mroczka i Re-
nat Gafurow. Obaj są przez 
wielu kibiców traktowani jak 

"swoi". Gafurow w Gdańsku 
jeździ 7 sezon, a Mroczka za-
skarbił osbie sympatię swoją 
postawą na torze i poza nim.

Przed spotkaniem wie-
lu zastanawiało się czy ten 
skład zdoła osiągnąć granicę 
20 punktów. Jak się okazało 
Renault Zdunek Wybrzeże 
zdobyło 26 punktów co nale-

ży uznać za dobry wynik przy 
tym zestawieniu personalnym. 
Porażka wysoka, ale nie było 
blamażu. 

Spotkanie toczyło się na 
bardzo ciężkim torze. Obie 
drużyny w parkingu poma-
gały sobie, aby bezpiecznie 
odjechać zawody. - Tor rano 
wyglądał dobrze i z pewno-
ścią winni nie byli gospo-
darze, ale po kilkukrotnych 
opadach deszczu zrobił się 
on taki, jaki zrobił. Martwi-
łem się o zawodników. Do-
brze, że wszyscy ukończyli 
cało i zdrowo. Najlepiej by-
łoby przerwać te zawody, ale 
nie my o tym decydujemy 
tylko sędzia - powiedział po 
meczu Marek Cieślak, trener 
gości. Właśnie ze względu na 
warunki torowe w biegach 
nominowanych tarnowia-
nie nie wystawili juniorów, 
a zawodników najbardziej 
doświadczonych. Również 
gdańszczanie jazdę dosto-
sowali do stanu nawierzch-
ni. - Uczulałem moich chło-
paków, by szanowali kości. 
Drużyna z Tarnowa jedzie 
o mistrza Polski, a my mamy 
tylko jeden mecz do odjecha-
nia. Warunki były trudne. Jak 
byśmy mieli decydować, to 
też chcielibyśmy przerwać 
zawody. Decydował sędzia 

- powiedział Piotr Szymko, 
trener gdańszczan. 

W gdańskiej drużynie po 
raz kolejny na słowa uznania 
zasłużył Mroczka. Artur jako 
jedyny zdołał odnieść dwa 
zwycięstwa biegowe poko-

nując Martina Vaculika i Ja-
nusza Kołodzieja. Dwójki na 
swoim koncie zapisali rów-
nież Gafurow, Kossakowski, 
Marcel Szymko. 

To był ostatni mecz gdań-
skiej drużyny w ekstralidze. 

I jak się wydaje na dłuższy 
czas. To było smutne poże-
gnanie z krajową elitą. Na 
stadion przybyła garstka ki-
biców. Trudno byłoby znaleźć 
osobę, która by pamiętała tak 
puste trybuny na meczu li-
gowym. Niespełna 40 minut 
przed pierwszym biegiem 
przy dużym samozaparciu 
można byłoby policzyć co 
do jednego kibiców. Ci, któ-
rzy przybyli na stadion przez 
cały mecz dopingowali gdań-

ską drużynę. 
Ostatni mecz w tym sezonie 

gdańszczanie odjadą 7 wrze-
śnia w Toruniu. 

Powiedzieli po meczu:
Marek Cieślak  (trener 

Grupy Azoty Unii Tarnów): 

To kolejny mecz, po którym 
księgowy naszego klubu do-
stanie być może zawału serca. 
Żużel nie powinien polegać 
na tym, że przyjeżdżamy 
i płacimy za 75 punktów. Nie 
chcę tu nikogo winić, ale 
Częstochowa na mecz z nami 
przysyła dzieci, jedziemy do 
Gdańska i zespół gospodarzy 
wygląda jak wygląda. Cały 
czas jedziemy normalnym 
składem, bo innego nie mamy. 
Kilka takich spotkań i ban-

kructwo jak u innych.
Piotr Szymko  ( t rener 

Renault Zdunek Wybrzeża 
Gdańsk): Gratuluję zwycię-
stwa zespołowi gości, chociaż 
wiedziałem, że tak będzie 
wyglądał mecz. To przykra 

sytuacja w ENEA Ekstralidze, 
niemniej jednak ja i obecny 
zarząd nie mieliśmy na to 
wpływu. Nieodpowiedni lu-
dzie nie powinni się brać za 
żużel, bo w efekcie mecze są 
do jednej bramki. Było kilka 
biegów, w których Artur włą-
czył się do walki.Ta siódemka 
jest mi potrzebna na ostatni 
mecz. Oni nie będą wysyła-
li mi zwolnienia i na pewno 
przyjadą na mecz. Raz jesz-
cze gratuluję tarnowianom. 

Przepraszam, że jechaliśmy 
w takim składzie. Myślę jed-
nak, że zawody odjechaliśmy 
rozsądnie.

Artur Mroczka (Renault 
Zdunek Wybrzeże Gdańsk): 
Drużyna gości  pojecha-

ła w mocnym zestawieniu, 
a my w osłabionym składzie. 
W pełnym mecz byłby dużo 
ciekawszy, chociaż warun-
ki torowe nie pozwalały na 
wielkie ściganie. Starałem się 
walczyć, ale nie za wszelką 
cenę. Chciałem wygrywać 
dla kibiców.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

Zgodnie z przewidywaniami Renault 
Zdunek Wybrzeże przegrało z Grupa 
Azoty Unia Tarnów. Gdańszczanie na 
stadionie im. Zbigniewa Podleckiego 
ulegli liderowi ENEA Ekstraligi 26:64.

Gdańszczanie podziękowali najwierniejszym fanom, którzy nie zostawili drużyny

To, co wyprawia klub z Gdańska, przechodzi ludzkie pojęcie. 
Nic więc dziwnego, że sieć, a zwłaszcza Twitter nie pozostawia 
suchej nitki na Lechii. Ten portal społecznościowy jest chyba 
ulubionym w polskim środowisku piłkarskim. Dziwne. Bo Fa-
cebook daje więcej możliwości. No, ale nieważne. Nie mówi-
my to o nowych technologiach i obcowaniu z nimi. Wystarczy 
rzucić okiem, żeby zobaczyć, że użytkownicy „ćwierkają” w 
bardzo szyderczy sposób.

W letnim okienku transferowym włodarze klubu znad morza 
pozyskali prawie dwudziestu nowych zawodników! Nie ma 
więc mowy o jakimkolwiek zalążku zespołowości. Cały pro-

ces zgrywania będzie trwał bardzo długo. I chyba warto, żeby 
trener Joaquim Machado wywiązał się z #IceBucketChallenge 
rzuconego przez Mateusza Bąka, bo jeśli szybko nie schłodzi 
głowy, może mieć jeszcze większe problemy z ułożeniem od-
powiedniego składu.

Póki co najlepiej z całego zaciągu, który przybył do Lechii 
w drugiej turze transferów, zapowiada się Antonio Čolak. 
Chorwat zaliczył świetny debiut i wydaje się, że jest to ten 
typ napastnika, którego biało-zieloni potrzebowali. W ogóle 
w Gdańsku pojawiło się kilku nowych napastników. Czyżby 
dni Zaura Sadajewa były policzone? Oby nie. Dobrze by było, 
żeby właśnie Czeczen grał nieco z tyłu za takim Čolakiem. Do 
tego dodać jeszcze Aleksicia, a w drugiej linii Vranješ (lub Wi-
śniewski)-Borysiuk-Makuszewski. Dzięki temu można by było 
spróbować ustawienia 4-3-3, które tak świetnie funkcjonowało 
w końcówce minionego sezonu.

Warto postawić na powrót do przeszłości. W końcu chyba 
jeszcze nigdy w kadrze nie było aż tylu tak ofensywnie ukie-
runkowanych zawodników. Jaki skład wyjdzie w niedzielę na 
nową murawę PGE Areny? Naprawdę trudno stwierdzić. Po 
pierwszych meczach Machado zaczął mocno mieszać. Teraz 
wydaje się, że wyjściowa jedenastka znów przejdzie metamor-
fozę.

Czy to wystarczy na przeciętny Ruch, który na początku se-
zonu skupił się przede wszystkim na walce o Ligę Europejską? 
Zobaczymy. Na pewno Lechia ma większy potencjał i piłkar-
sko – na papierze – wygląda o niebo lepiej od chorzowian. Jed-
nak to Ruch ma drużynę. Gdańszczanie póki co to jedynie zle-

pek niezłych piłkarzy, którzy dopiero uczą się siebie nawzajem.
Dla obu klubów będzie to czterdzieste drugie spotkanie na 

szczeblu ekstraklasy. Do tej pory jedenaście razy wygrywała 
Lechia, padło czternaście remisów, a szesnastokrotnie lepszy 
był Ruch. Wydaje się, że faworyt tego meczu może być tylko 
jeden. Biało-zieloni mają dwa razy więcej punktów, są dużo 
wyżej w tabeli i jasno określony cel, który jeśli ma zostać zre-
alizowany, to muszą takie mecze wygrywać. Pokazali, że jeśli 
chcą, to potrafią. Nawet mimo braku zrozumienia.

Tak naprawdę będzie to mecz dwóch niewiadomych. Bo 
ani jedna, ani druga drużyna jeszcze w lidze nie „odpaliła”. 
Czy którejś uda się chociaż na tyle dodać gazu, żeby jej silnik 
wszedł na wysokie obroty? Odpowiedź poznamy w niedzielę. 
A może będzie to kolejny mecz na remis, których od czasu 
powrotu Lechii do elity było między tymi zespołami najwięcej. 
Oby nie. Oby trzy punkty zostały w Gdańsku.

Szkoda tylko, że zapowiada się znów frekwencja na marnym 
poziomie. Sprzedano raptem kilka tysięcy biletów. To poka-
zuje, że Lechia wciąż pozostaje ważna dla niewielu. Że wciąż 
najwierniejszych kibiców jest ledwie garstka. Reszta budzi się 
dopiero wtedy, kiedy przychodzą wyniki. Nie wiedzą chyba, 
że ich wsparcie jest potrzebne najbardziej nie wtedy, kiedy są 
wyniki, tylko właśnie wtedy, kiedy ich nie ma. Chociaż nie 
można też powiedzieć, że lechiści notują słaby start w lidze. 
Jest on najlepszy od czasu powrotu do ekstraklasy. Warto się 
więc nad tym zastanowić i jeszcze pójść po bilet.

Patryk Gochniewski

Lechia wciąż nie stanowi zespołu. Mało 
tego – na potęgę kupuje kolejnych 
piłkarzy, więc zgranie może nastąpić 
dopiero za kilka miesięcy. Internet nie 
przestaje z tego szydzić. Ruch natomiast 
ligę póki co traktował po macoszemu, 
bo oszczędzał siły na walkę o Ligę 
Europejską. Wciąż nie wiadomo na co tak 
naprawdę stać oba zespoły. Czy któryś 
odpali w końcu? Odpowiedź w niedzielę 
o godz. 15.30 na PGE Arenie.
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